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T ak  te k s t sam ej H istory i, ja k  i K o m en ta rz  zaopatrzono  w  p rzy p isy  um ieszczone 
p rzy  końcu  p racy  (ss. 111— 128). W  p rzyp isach  tek sto w y ch  dano w ażn ie jsze  o dm ian - 
ki tek s tu , n a to m ia st p rzy p isy  rzeczow e w y ja śn ia ją  osoby, nazw y geograficzne, w y ­
darzen ia. tru d n ie jsze  zw ro ty . Polszczyznę szesnastow ieczną  pom aga zrozum ieć dz i­
siejszem u czy teln ikow i sp ec ja ln y  słow niczek  (ss. 129— 138), p rzygo tow any  przez 
F ran c iszk a  Pepłow skiego. W  p rzyp isach  rzeczow ych zrezygnow ano  z podaw an ia  
źród ła  w iadom ości, s to su jąc  tu  zasady  p rz y ję te  w  ser ii „B iblio teki N aro d o w ej” .

N iezw ykle  cennym  u zu pełn ien iem  dziełka K ro m era  je s t załączona re n ro d u k c ja  
C aria M arina  O lausa  M agnusa z 1539 roku . M apa  ta , pok azu jąca  w  sposób m a lo w ­
niczy  a rów nocześn ie  nadspodziew an ie  w ie rn y  k ra je  w  b asen ie  M orza B ałtyckiego, 
n icd y  jeszcze n ie  doczekała  sie w  Polsce ta k  w sp an ia łe j re p ro d u k c ji b a rw n e i. jak ą  
w ykonano  do om aw ianego  w y d aw n ic tw a . Z asługa  w  ty m  n iew ątp liw ą  Józefa  G ru sz ­
ki 7. Z ak ładów  G raficznych  w  T orun iu . Szkoda n a to m ia st w ie lka , że w  K o m en ta rzu  
b ra k  jak ie jk o lw iek  in fo rm acji o te j m apie . W szystko, co o n ie j sie czy te ln ik  dow ia ­
duje. to w y d ru k o w an e  na  odw rocie: ..F rag m en t m apy  O lausa  M agnusa C arta  M a ri­
na  z ro k u  1539. Z a łączn ik  do książk i M arcina  K ro m era  H isto ry ja  p ra w d ziw a  o p r z y ­
godzie ża ło sne j ksiażecia  fin la n d zk ieg o  Jana  i  k ró le w n y  p o lsk ie j K a ta rzy n y ”. Z d e­
zo rien tow any  czy teln ik  n ie  w ie, czy załączn ik  ten  b y ł już  w  innych  w ydan iach  
dziełka czy znalaz ł sie dooieTo w  w ydan iu  z 1974 roku . F rag m e n t m ap y  w y k o rz y ­
s tan o  tak że  na  obw olucie  książeczki, o czym  b ra k  jak ie jk o lw iek  w zm iank i w e ­
w nątrz .

C ała  książeczką zaw ie ra jąca  edycje  H isto ry i p ra w d z iw e j , i lu s tro w a n a  k ilk u n a ­
stom a ry c in am i p rze d sta w ia jący m i p rzew ażn ie  b o h a te ró w  opow iadan ia, p re zen tu je  
sie n a d e r  k o rzy stn ie  i czy teln ik  bedzie  b ra ł  ja  n iew ą tp liw ie  do rek i z p rzy jem nością . 
Szata  zew nętrzna  n ie m oże je d n a k  s tanow ić  w yłączn ie  o w a rto śc i edvcji. J a k  ja 
ted y  trz eb a  ocenić? N ależy  p rzed e  w szystk im  określić  c h a ra k te r  edvcîî. N ie je s t to 
n iew ątp liw ie  w y d an ie  k ry ty czn e  z pe łnym  a p a ra te m  naukow ym . Zastosow ano 
w praw dzie  w iele  p raw id e ł nakazy w an y ch  p rzez  in s tru k c je  w ydaw nicze  d la źródeł 
h isto rycznych , a le  i poczyniono od w ielu  zw yczajów  pow ażne  odstępstw a. W ydaje  
sie. że w ydaw com  (w ydaw nictw u?) 7ależało na ta k im  skom ponow aniu  książeczki, 
żeby sw oim  k sz ta łtem  przyc iągała  n ie  tv lk o  językoznaw ców , h is to ry k ó w  l i te ra tu ry  
czy zgoła h isto ryków , a le  tak że  — a m oże p rzed e  w szystk im  — szerszy  ogół 7. d ru ­
giej s tro n y  edycje  zaopatrzono  w  a p a ra t  e rudycy iny , choć częściowo ograniczony 
(m iędzy innym i b ra k  indeksów ). K o m en ta rz , pe łn iący  ro le  w stępu , zaw iera  w ła śc i­
w ie  n iem al w szystk ie  e lem en ty  k lasycznego  w steou . choć w  postac i b a rd z ie j p rz y ­
s tęp n e j niż to  często bvw a. T rzeba  tu  dodać, że K o m en ta rz  Jan u sza  M ałłka  odradza 
daleko p osun iete  obvcie A u to ra  z epoka a rów nocześn ie  z te ch n ik a  w v d a '^ a n ia  
źródeł. M ożna m ieć do A u to ra  p re te n sje , że p o m in ą ł te  czv in n a  pozycje  w  p rz y p i­
sach. że n ie  o p a rł sie m oże n a  pe łn e j lite ra tu rz e , a le  to  n ie  zm ien ia  ogólnego sadu. 
D latego, ja k  sadze, now a edycja  H isto ry i p ra w d z iw e j  zas tąp i w szelk ie  d a w n ie jsz -» 
jej p u b lik a c je  t^k że  dla p raco w n ik ó w  nauk i.

Do w y daw ców  m ożna m ieć w szakże o re ten sie . że w  żadnym  m ie jscu  K o m e n ta ­
rza, czy też  n iew ie lk ie j n rzedm ow v poprzedza jącej tek s t, n ie  p róbow ali w  sposób 
w yraźn y  ok reś lić  c h a rak te ru  w v d a w a n e j pozycji. Na s. 108 J a n u sz  M ałłek  n ao isa ł: 
„ze w zględu  na  c h a ra k te r  edycii w ydaw ca  rezy g n u je  z p odan ia  w szystk ich  odm ia- 
nek  tek sto w y ch ” . Ju ż  choćby użycie tak iego  zw ro tu  zobow iązuje  do d ek la rac ji, czym  
m a być p rzygo tow yw ana  p u b lik a c ja , jak i je s t jej cel i zadan ia .

A n d rze j T o m cza k

E d w ard  M artu szew sk i. Polscy i n iepo lscy  P rusacy. S zk ic e  z  h is to rii M azur  
i W arm ii, O lsztyn  1974, „P o jez ierze”, ss. 196, n lb  2.

Pod pozorn ie  nieco  dziw nym  ty tu łe m  zaw arł E d w ard  M artu szew sk i 16 f rag m e n ­
tów  z przeszłości M azur i W arm ii, g łów nie  X IX  w ieku . K siążka  zosta ła  n ap isan a  
żywo, n aw et z tem p e ram en tem . W iększość szk iców  dotyczy p ro b le m a ty k i p rzez 
n au k ę  już  p o ruszanej, n iem n ie j n ie  są one k o m p ilac ją  dotychczasow ych opracow ań , 
a z reg u ły  w p ro w ad za ją  cenną  k o re k tu rę , d a ją  now e n aśw ie tlen ie  lub  ro z w ija ją  
tem at. N iek tó re  są całkow icie  nowe.
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P rzy p a trz m y  się p ie rw szem u  rozdziałow i, od k tó rego  pochodzi ty tu ł całej k s iąż ­
ki. A u to r pisze, iż P ru sak am i w  p ierw sze j połow ie X IX  w iek u  ok reś lano  poddanych  
k ró la  p rusk iego  bez w zględu na ich e tn iczno -narodow ą przynależność. A więc 
w  p ań stw ie  p ru sk im  m ieszkali polscy, litew scy , n iem ieccy i in n i P rusacy . W  d ru ­
giej połow ie X IX  w iek u  w  P ru sa c h  W schodnich  polscy P ru sacy  p rz ek sz ta łc ili się 
w  M azurów  p rusk ich . N ieste ty  au to r  tego tem a tu , b a rd zo  w ażnego, n ie  rozw inął, 
tym czasem  nasu w a  się  tu  w ie le  p y tań . W ja k i sposób po jęcie  p ruskości, ograniczone 
daw niej do te ry to riu m  P ru s  K ró lew sk ich  i P ru s  K siążęcych, przeszło  1 na in n e  p ro ­
w inc je  p ań stw a  H ohenzollernów ? Jeszcze bow iem  w  1813 ro k u  k ró l F ry d ery k  W il­
helm  II I  tra k to w a ł Pru-saków  ja k o  m ieszkańców  P ru s  W schodnich  rów noleg le  do 
Ś lązaków  czy B randenburczyków . N a to m ia st w  1840 ro k u  F ry d ery k  W ilhelm  IV 
w idzia ł już w  P ru sa k a ch  m ieszkańców  całego p ań stw a  prusk iego . G dy w  1845 roku  
G izew iusz k aza ł dzieciom  spod O stródy  w itać  tegoż k ró la  w  im ien iu  „polskich  P ru  - 
sak ó w ”, odnosim y w rażen ie , że chodzi tu  b ardz ie j o P ru sy  W schodnie niż państw o  
prusk ie . R ów nież M rongow iusz za po lsk ie  P ru sy  uw aża ł te ry to r iu m  zam ieszkałe  
przez ludność e tn iczn ie  po lską w łaśn ie  w  P ru sach  W schodnich. W  połow ie X IX  
w ieku  n astąp iło  p rzew arto śc iow an ie  obu pojęć. I  gdy się chce podkreś lić  p ruskość  
w  pierw szym , w ęższym  znaczeniu , s tosow any  je s t te rm in  A lt-P re u sse n  lu b  Das 
e igen tliche  P reussen. W  ten  sposób po jm ow ał ow e te rm in y  w  nau ce  po lsk ie j D om i­
n ik  Szulc, co po d k reś lił w  ty tu le  sw o jej p racy  z 1846 ro k u  O zna czen iu  P rus  D a w ­
nych . A le ja k  rozum ieć przy toczony  przez  E d w ard a  M artu szew sk iego  frag m en t 
w ypow iedzi p asto ra  Schu lza  z P isza  z 1856 ro k u : „P łyn ie  w  nas szczera p ru sk a  
k re w ”? P ru sk o ść  — ja k  m ożna w nosić choćby z p rzem ów ien ia  F ry d ery k a  W ilhe l­
m a IV  w  1840 ro k u  — m ia ła  oznaczać s to su n ek  p u b lic z n o -p raw n y  m ieszkańców  
p ań stw a  p rusk iego  do k o rony  p ru sk ie j. T ym czasem  słow a Schulza w noszą now y 
elem ent, p rzy  czym  zac iem nia ją  sp raw ę: „Ale dzięki nasze j m ow ie s tanow im y  je d ­
n a k  bardzo  w ażne ogniw o m iędzy N iem cam i i P o la k a m i”. A  w ięc co innego Polacy, 
zapew ne w  W ielk im  K sięstw ie  P oznańsk im , co innego N iem cy, a  co innego M azu­
rzy. Czy po jęcie  p ruskośc i obe jm u je  w ed ług  Schulza w szystk ie  owe grupy , także 
P oznan iaków ? R aczej nie. P y ta ń  je s t w iele , s taw ia m  je  p rzyk ładow o  — dobrze  je d ­
nak , że E d w ard  M artu szew sk i p ro b lem aty k ę  tę  w  ogóle p rzypom niał, poniew aż 
w raca  ona wciąż, zw łaszcza p rzy  ro z trzą san iu  s p ra w  narodow ościow ych w  p aństw ie  
p rusk im .

P ew ien  sp rzec iw  budzi rozdz ia ł o s ta tn i: S p o jrzy j, c ie ka w y  czy te ln iku .  A utor, 
re je s tru ją c  w spó ln ie  z B ron isław em  S ałudą  w  la ta ch  sześćdziesiątych  po lsk ie  nap isy  
na nag ro b k ach  i k rzyżach  cm en ta rn y ch  w  pow ia tach  o lsztyńsk im  i ostródzk im . z au ­
w aży ł w ie le  nap isów  n iem ieck ich , często św ieżej daty , n ie rzadko  rodz in  znanych 
z polskości. P rac a  E d w ard a  M artu szew sk iego  n ie  obe jm u je  w iek u  X X , n ie  om aw ia 
w ięc la t  I  w o jn y  św iatow ej, an i p leb iscy tu , an i ok resu  m iędzyw ojennego, a także 
n ie  n aw iązu je  do b ardzo  skom plikow anej sy tu ac ji ludności rodzim ej po 1945 roku . 
P o  p ro stu  pom iędzy osta tn im  rozdzia łem  a pop rzedn im i n a s tą p iła  lu k a  m nie j w ięcej 
okresu  dw óch pokoleń. D latego is tn ie je  obaw a, iż w  św iadom ości czy teln ika  m niej 
zo rien tow anego  w  p ro b lem a ty ce  n a ro d o w ej W arm ii i  M azur m oże pow stać  zam ęt 
i opaczna in te rp re ta c ja  osta tn iego  rozdziału.

Do n a jb a rd z ie j in te re su jący c h  części k s iążk i zaliczy łbym  szkic o M rongow iuszu. 
A utor, w y k o rzy stu jąc  różne  p ra ce  M rongow iusza, a sp ec ja ln ie  słow niki, ko rzy sta jąc  
tak że  z drogi w skazanej p rzez A n d rze ja  W ojtkow skiego, doszedł do n iezm iern ie  
ciekaw ych  w niosków  o znajom ości l i te ra tu ry  po lsk ie j p rzez  m azu rsk iego  uczonego. 
K a p ita ln y  jest, u łożony p rzez M rongow iusza, dialog pom iędzy P o lak iem  a  N iem ­
cem , w  k tó ry m  P o la k  udow adn ia  sw o jem u  rozm ów cy bogactw o i w span ia łość  p o l­
sk iej l i te ra tu ry . W  in n y m  m ie jscu  M rongow iusz jak o  p rzy k ład  zastosow ania  słow a 
„ stu lać” zacy tow ał n as tęp u jąc y  fra g m e n t p iosenk i: „ lu la jże  m i lu la j, ja sn e  oczka 
s tu la j”. I n ie  bez w zruszen ia  czytam y k o m en ta rz  uczonego: „ Jakże  p iękne  są  te 
dźw ięki. Za n ic w  św iecie n ie  chciałoby  się te j słodk iej m uzyki zam ien ić  na  jakąś  
in n ą  m ow ę, pon iew aż  żadna  n ie  m oże ta k  b ardzo  p rzem ów ić do duszy d z iecka” . 
E d w ard  M artu szew sk i w y szu k a ł też  now e dow ody św iadczące o em ocjonalnym  
sto su n k u  M rongow iusza do M ickiew icza. W  g ram aty ce  z 1837 ro k u  M rongow iusz 
um ieścił n a s tę p u ją ce  zdan ie: „P isz do P a n a  M ickiew icza, a  sp y ta j go, czy p rzy je - 
dzie do G dańska  lu b  n ie” . A by zaś dać p rzy k ład  zasto sow an ia  p rzy im k a  „po” , p rz e ­
p isał cały  frag m e n t inw okacji z Pana T adeusza , by  dojść do w łaściw ego m iejsca:
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„w idzę i opisu ję, bo  tę sk n ię  po to b ie”. J ed n ak że  najczęście j cy tow anym  przez M ron- 
gow iusza p isarzem  po lsk im  je s t n ie  M ickiew icz, K rasick i lu b  K ochanow ski, lecz 
Fe lik s B ernatow icz, a u to r  dziś m nie j znanej, a  p o p u la rn e j na  p o czą tku  ΧΓΧ w ieku  
książk i o dz ie jach  L itw y  w  X IV  w ieku  Pojata , córka  h iz d e jk i.  N ie m ogę się n a to ­
m ia s t zgodzić z E d w ard em  M artu szew sk im  w  in n e j sp raw ie . O to w sk azu jąc  na 
n iesłuszną, n ie sp raw ied liw ą  ocenę p racy  nau k o w ej oraz  p o s taw y  na rodow ej M ron- 
gow iusza w yrażoną  p rzez  Józefa  Ł ukaszew icza, b ib lio tek a rza  h rab ieg o  E d w ard a  
R aczyńskiego, E d w a rd  M artu szew sk i w yciąga da leko  idący  w n iosek , iż M rongow iusz 
„ Jako  P o lak  p ru sk i by ł obcy rów nież  w śród  P o lak ó w ”. C zyżby? W ypow iedź Ł u k a ­
szew icza by ła  rac ze j odosobniona. W spółcześni w y raża li się o n im  z reg u ły  z w ie lką  
czcią i szacunk iem , a p raw ie  każdy  św iatle jszy  Po lak , p rzy b y w ając  do G dańska, 
poczuw ał się do obow iązku  złożenia m u  w izyty.

A u to r z a ją ł się tak że  bardzo  słabo  zn an y m  w  lite ra tu rz e  po lsk ie j tem a tem  
L itw inów  w schodn iop rusk ich . T u ta j w ydobył z zapom nien ia  sy lw etk ę  E d w ard a  G i- 
seviusa , k tó ry  b ad a ł fo lk lo r litew sk i oraz w alczy ł z ra d c ą  R ättig iem  o p ra w a  ję z y ­
kow e L itw inów . N a m arg inesie  tego  zagadn ien ia  w a rto  p o s taw ić  h ipo tezę, iż o d rę b ­
ność lite w sk a  w  P ru sach  W schodnich  zaznaczyła  się w cześn iej i w y raźn ie j n iż  m a ­
zu rska. N a p rzy k ład  w  czasie p rz e jazd u  F ry d e ry k a  W ilhelm a I I I  w  1834 ro k u  p rzez  
P ru sy  W schodnie w ita ły  go w  p o w ia tach  ty lżyck im  i k ła jp ed zk im  b ardzo  liczne 
de legacje  litew sk ie  w  s tro ja c h  narodow ych , p rzem aw ia jąc  do n iego po  litew sk u , 
a n a w e t w ręcza jąc  m u litew sk ie  w iersze.

S łuszna w y d a je  się być p re te n s ja  a u to ra  do zespołu  k ie row anego  p rzez  p ro fe ­
so ra  J u lia n a  K rzyżanow skiego  o to, że w  N o w e j k s ięd ze  p rzy s łó w  p o lskich  nie 
uw zględniono p rzysłów  m azursk ich , z ano tow anych  p rzez  M rongow iusza i F risch b ie - 
ra , p rzez co zubożono w  ty m  p o dstaw ow ym  dziele zasób po lsk ie j parem io log ii. 
P rzypom nijm y , że n iedaw no  zasług i na  ty m  po lu  H e rrm a n n a  F r isc h b ie ra  podkreś lił 
T ad eu sz  O ra c k i ł .

N iem al całk iem  now y je s t ro zd z ia ł o huc ie  szkła  w  Je łg u n iu , jedyne j e w an g e ­
lick ie j w iosce w  pow iecie o lsztyńskim . T u ta j w y d a je  się być m ało  p raw dopodobna  
sugestia  au to ra , że W ojciech  K ę trzy ń sk i, k tó ry  w c iąg n ą ł do swoich zb io rów  e tn o g ra ­
ficznych tak że  p iosenkę  śp iew aną  przez nauczycie la  B urego  z Je łg u n ia . zajecha ł 
tam , „kiedy to p rzew oził b ro ń  d la p o w stańców ”. K ę trzy ń sk i do jechał ty lk o  do Ja ro t, 
gdzie zosta ł a resz tow any , n ie  m ógł w ięc odw iedzić B urego  w  Je łg u n iu . Z resz tą  m a ­
jąc  ta k  w ażne  zadan ie  do w y k o n an ia  n iepodobna, aby  n a w e t w  celach  naukow ych  
m ia ł s ię  oddalić  od tra n sp o rtu . N a to m ia st je s t  c ałk iem  m ożliw e, że do Je łg u n ia  
tra f i ł  po  w y jśc iu  z a re sz tu  w  O lsztynie, gdy jechał do N idzicy, o ile  n ie  u zyska ł 
p ieśn i od B urego  dopiero  w  la ta ch  osiem dziesiątych .

Z biorek  szkiców  E d w ard a  M artu szew sk iego  je s t pozycją  w arto ściow ą, n ap isan ą  
przez a u to ra  dobrze zo rien tow anego  w  tem acie . Z uw ag i na  le k k ie  p ió ro  i w ażne 
tre ści, chciałoby  się  k siążkę ad re so w ać  do szerszego odbiorcy, jed n ak że  w  g ru n c ie  
rzeczy p rzeznaczona je s t ona d la  czy te ln ik a  b a rd z ie j przygo tow anego , znającego 
na jw ażn ie jsze  p rob lem y  W arm ii i M azur w  X IX  w ieku.

Ja n u sz  J a siń sk i

Jan u sz  Sobczak, P ropaganda zagraniczna N iem iec  w e im a rsk ic h  w obec P o lsk i, 
P oznań  1973, In s ty tu t  Zachodni, ss. 356.

D ziejam i rew iz jon izm u  N iem iec w e im arsk ich  w obec P o lsk i zajm ow ali się h is to ­
rycy  w ie lo k ro tn ie  i to  n ie  ty lk o  polscy. D ługa b y ła b y  lis ta , gdyby  w ym ien ić  cho ­
ciażby ty lk o  n a jw aż n ie jsze  p ra c e  pośw ięcone te j p rob lem atyce. J a k  okazu je  się 
jed n a k  z ro z p raw y  Jan u sza  Sobczaka, w ie le  jeszcze zagadn ień  pozosta ło  n ie z b ad a ­
nych i do końca  n iew y jaśn ionych . R ozpraw a ta  w nosi w iele  now ych  elem entów  
do nasze j w iedzy o sto su n k u  rew iz jon izm u  w eim arsk iego  w obec p ań stw a  i n a ro d u  
polskiego. K siążka  m a w y raźn e  dw ie w arstw y . P ie rw sza  z n ich , zgodnie z ty tu łem

1 T. O racki, Z b io ry  p rzy s łó w  m a zu rsk ic h  H errm anna  F rischb iera , L ite ra tu ra  
Ludow a, 1973, n r  4/5, ss. 83— 123; por. recen z ję  T. S w ata . K o m u n ik a ty  M azursko - 
-W arm ińsk ie , 1974, n r 1, ss. 88 n.


